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Brama Flory ail ska w Krakowie.

Ja k o  w szystk ie  dawDe m iasta obronnem i b y ły  
i  n a w a ły  n iep rzy jac ió ł okopam i i b ram y  sw em i 
w s trz y m y w a ły , tak  też i d aw n y  g ród  k ró lów  
po lsk ich , K ra k ó w , o tacza ł p rzed  k ilk ad z ies ią t 
la ty  podw ójny  m ur z strzeln icam i, g łębok im  ro ­
w em  i w ałem , a  w  n iew ielk ich  odstępach  w zno­
s iły  się w ysok ie  w ieże. B aszt, czyli w ież, o ta ­
czających  K ra k ó w , b y ło  ogołera 4 0 ;  gm achy te 
znacznej w ysokości, opatrzone strzeln icam i, m iały  
nak ry c ie  d achów kow e. N azw isk a  ich  i po łoże­
n ie  zach o w ał nam P . A m br. G rabow sk i w  sza - 
cow nem  dziele  sw o je m , ju ż  nie raz  od nas 
w spom nianem , K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e .

O pasan ie  to m iasta, lubo p ięk n e , szacow ne i 
sta ro ży tn e , lubo p raw d z iw e j tw ierdzy  postać d a ­
w a ło  sto licy , w  w ielu  m iejscach zniszczone i u p ad ­
k iem  grożące, ju ż  nie od n iep rzy jac ió ł, ty lko  od 
św ieżego  pow ie trza  K rak ó w  zas łan ia ło . R ząd  
au stry ack i rozpoczął burzenie m urów  i b a sz t: 
re sz tę  tychże , k tó re  jeszcze  do 1813  o c a la ły ’ 
sp rzed a ł m ag istra t m. K ra k o w a  p ry w a tn y m , a 
ci tak o w e rozebra li. Z o s ta ła  na  pam iątkę  p ięk ­
n a  b r a m a  F l o r y a ń s k a  (obacz . o b r.)  i k a w a ł 
m uru  z b asz tam i; na ich w id o k , mimo p rzeko ­
n an ia  o słusznych  do zrzucenia resz ty  p rzy czy ­
n a c h , niem ożna przecież uchron ić  się od pew nego 
ża lu  nad  tern, co na zaw sze  zn ik ło .

N a rozw alinach  tych  daw nych  m urów , w  m iej­
scach b ło tn is ty ch , n iezdrow ych , porobione zostały  
kosztem  R ządu , staraniem  k ilku  znakom itych  osób, 
zw łaszcza  H r. S trzaszew sk iego  i senatora S oczyń­
sk iego , p rzechadzk i bardzo przy jem ne, p l a n t a -  
c y a m i  zw ane , k tó re  te raz  K ra k ó w  ja k b y  ogro­
dem  opasu ją ; tam  codzień, osobliw ie w  św ię ta , 
zg rom adza się ca ła  ludność m ias ta ; w szystk im  
w olno  u ży w ać  tu św ieżego  pow ietrza, i je s t to 
p raw d z iw ie  R zeczypospolitej p rzech ad zk a .

O fałszowaniu win.
(D o k o ń c z e n ie .)

C zy , że  p rzodkow ie  nasi lep iej od nas um ieli 
cenić n iezrów nane niczem przym ioty czystego1 
w in a ;  czy że w  lepszych  żyjąc czasach i w ięcej 
go p ijąc , w ięeej oń d b a l i ; czy w reszcie , że  ł a ­
tw ie j jeszcze w ówczas- b y ło  rozpoznać fa b ry ­
ko w an e  w i n a ;  dosyć, że i oni, choć nie szc z ę ­
śliw si od nas, żyjąc w  czasach, w k tórych  wina  
sam orodnem i strum ieniam i ju ż  nie p ły n ę ły , ale j e  
ju ż  w iniarze p rzedaw ali, posiadający sz tukę  ich 
p rze rab ian ia , przynajm niej s ta ra li się-, aby usta­
w am i i k arą  szerzącem u się  złem u zapobiedz. 
I  tak  ju ż  w  roku  1573  czytam y ustaw ę przez 
F i r l e j a ,  w ojew odę K rakow skiego,, w ydaną  tej 
o s n o w y : „ w in a  w ęg iersk ie  stare  po' 3  grosze 
„ k w a r tę  przedaw aó, kto bez taxy  wino przedaje, 
„ I 4 i  grzy wie u k ary . W ina: w ęgierskiego z mo-

„ raw sk iem  * )  pospołu  n ie  spnszczać do p iw n icy , 
„ a b y  ich nie m ieszano; k to  hand lu je  jed n e tn , niech 
„ s ię  nie ch w y ta  drugiego. N a w ino m oraw skie  
„ w ien ie c  s łom iany  osobny, w ed łu g  starodaw nego  
„ z w y c z a ju .44 **)

W ie le  d aw n ie jszą , n iże li ta  u staw a, je s t  p rzy - 
8'9 o a> k tó rą  każd y  w in iarz  z łożyć  b y ł o bow ią­
zany .  ̂ W  s ta rych  dokum entach m iasta Poznania  
znajdu je  się  je szcze  ro ta  tak o w ej p rzy s ięg i, k tó ra  
tu  dosłow nie  um ieszczam y, „ j a  N . przysięgam ) 
„ ż e  te   ̂ w ina w sz itk ie , k tó reko lw iek  natenczas 
„ w  m ojej p iw niczy  m am , th ak  ja k o  th erasz  w  
„szo b ie  sza  szam e zach o w an e , onich niczem 
„ p rz e tw a rz a c z  nie b e n d ę , an i zatrzim auim  albo 
„n iek isz ia lim  w inem  slodzicz go nie bendę, żeby 
„ łagodn ie jsze , a  zath im  odbitlm iejsze b iło , aże- 
„ b y  na nie czene droszczą ucziniono. T h ak że  
„ g d y  m y czena k tórego  ucziniona y posthauo- 
„ w ioną bendzie , żadnego  podlejszetn w inem , any  
„ ż a d n ą  rzeczą  nie ro z th w o rzę  any  odinienie. A  
, , k tó reko lw iek  w ino  na pothem  k u p ię ; w ęg ie r­
s k i e ,  gub ińsk ie , rak u sk ie , czeskie, m oraw sk ie  
„ a e t t  m alm azyą, m uscatełlę, p rzedn ie , średnie  a lbo  
„p o d le jsze , th ak  yako  kup ię , asz do posthano- 
„ w ien ia  czeny w cza le , a  zupe łn ie  zachow ani, 
„o n eg o  niczem nie ro s th w arza jącz , any  them pe- 
„ ru ją c z . lh a k ż e  gdy  my czena jego bendzie 
„posthanow ioną , ono szam o w  szobie bez p rzy ­
w ie s z a n ia  inszego podleyszego przedaw acz bendę. 
„ N ie  bendę thesz żadnem u inakszego p rzezw iska  
„ c z y n ił any  odm ien ia ł, th e lk o  th ak ie , za  ja k ie  
„ o n o  kup ię . T h a k  my P . B óg pomosz i szina 
„ je g o  um ęczenie.44 W id a ć  z tą d ,  że zanim  w i-  
n iarzow i w olno było sp row adzone w ino sp rze­
d aw ać , w przódy  u rząd  m iejski cenę mu ustano- 
w ia ł. U ła tw ia ła  to i z ab ran ia ła  fa łszu  konsty- 
tucya sejm ow a, że W ęg rzy n  pow inien b y ł s tać  
trzy  dni na rynku  z w inein , do p iw nicy nie zsta - 
w iając . W id a ć  d a le j z ow ej p rzy s ięg i, p rzes trze­
ga jące j szczegółow o w szelak iego  rodzaju  fa b ry - 
kacy i w ina , że  ipsym uw anie, b ia łk o w an ie  i s ia r­
k o w an ie  w in , na k tó re  później łek a rz  S y r e n i u s z  
n a rz e k a , znanem i jeszcze nie b y ły  w  Polsce. 
W  17. w ieku  i»sty tucye  te zaczynały  iść w  nie­
pam ięć, ja k  to  p ośw iadeza  S t a n i s ł a w a  S t a -  
r a w o l s k i e g o  r e f o r m a c y a  o b y c z a j ó w ?  
p o l s k i c h .  P ow iada ten pisarz m iędzy in n en iir  
„czw o ro łe tn ie  w ino płacono na rynku  beczkę 10 0  
„ g a rco w ą , 10  z ł t . ,  gdy  m niejsza b y ła ,  u rząd k a z a ł

*) W in o  m o ra w sk ie , dzisie jsze im stry a c k ie , lekkie-
c ie rp k ie  i k w a s k a w e , by ło  .y lk o  do  p o tra w  i  do  l e ­
k ó w  uży w an e , juk d z ś  z ie lo n o g ó rsk ie  ; spuszczano je  
na  la g ie r  w ę g ie rsk i i. p rz e d a w a u o  z.i w ęg ie rsk ie .

, , **).. G:° dfe™ (sz y M e m J w in ra rz y ,  b y ł w ien iec  n a -
d ed raw itim i zaw ieszony , p o w s z e c h n ie  z ie lo n y , w  liśc ie  
w in n e j m a c ic y ;  że zaś w in o  m o ra w sk ie  było- n a  {po­
śle d n ie jsze  i  lń e  u ż y w a n e  jako  t r u n e k ,  a le  jak o  le k a r ­
stw o luii p rz y p ra w a , p rz e d a ją c y  w ilio  tak ie , m ie w a l i  
w ie n ie c  s ło m ia n y  za g o d ło .
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„ ją  rozsiekać W ęgrzynow i na w ozie; teraz i 60 
„garcy  nie trzyma na pó ł z lurą, a płacimy po 
„1 5 0 , 300, 400, 600 złt. więcej. Nasi ojcowie 
„ p o  córkach takich posagów nie daw ali.** —  
„T e ra z  mieszczanin pod tytułem W ęgrzyna, gdy 
„ trz y  dni wino na wozach zatrzyma na rynku, 
„ ta k  drogo je  ceni, ze nikt nie kupi, a gdy wsta- 
„ w i do piwnicy, że w  1000 ku f albo 2000 wina 
„m oraw skiego przez rok do K rakow a wnijdzie, 
„ to  go na lekarstw o kw arty jednej nie dostanie: 
„w szystko  się za tydzień w Tokaj obróci, jako 
„ i Sek w  Petercyment, wino francuskie w reń- 
„sk ie  i piwo ham burskie w m ałm azyą; a my to 
„w szystko  wypijemy.** * )  Niejeden tu z Czy­
telników pomyśli, pomnąc ile to transportów Zie­
lonogórskiego kwasu rozchodzi się po miastach i 
miasteczkach corocznie, że ta cudowna przemia­
na złego wina w dobre, m ote tylko na inny 
sposób, ale i u nas się odbywa.

I  sąsiedni Niemcy snać dawniej więcej pijąc 
w ina, więcej o czystość jego dbali. W  mieście 
Nitrnberg,' w 13 a wary i, niegdyś pierwszem z miast 
handlowych w Niemczech, słynnem bogactwami 
i zamożnością, dziś jeszcze przy moście zwanym 
Fleiszerbriicke, pokazują miejsce, na którem ka­
rano potwarców, krzywoprzysięzców i fałszują­
cych wina. Pierwszym urzynano tu język , dru­
gim ucinano palec, ostatnim zabierano cały skład 
w ina, zawożono na most, i wytaczano w  rzekę 
Pegnic. K ara ta istniała już w  X IV . wieku. 
W  ówczas jeden z obywateli Norymbergskich, 
K o n r a d  C e l t e s ,  uważając, że pomimo to, fa- 
brykacye win coraz się zagęszczają, umyślił za­
ostrzeniem kary temu zapobiedz. Gorliwy obrońca 
nieskażonego w ina, w mowie swojej łacińskiej, 
mianej w senacie miasta (w  ów czas wolnego) 
tak  się między innemi w y ra ża : „H ańbą to wieku 
„naszego, że w niin obok tyle złego, w ylęgła 
?>sie i ta ciidzołozna mieszanina w in , ta zaraza 
„ w  wszelakie brzemienna przeklęstwa. Nie tylko 
„po Niemczech, ale i po Gallii, Panonii, Sarma- 
„cy i, i innych krajach, rozszerzyła się zbrodnicza 
„sztuka fałszująca kolor, smak, zapach, istotę i 
„ojczyznę wina! M artinus Bavarus Frankończyk 
„m iał je j być pierwszym wynalazcą. Bodajby 
„w  piekle wiecznie gorzał on, który płyn słodki, 
„najskuteczniejszy, najwyborniejszy ku pokrze- 
,,pieniu sił człow ieka, uczynił szkodliwym i za­
b ó jc z y m ; który skalał dar natury, co go gwia- 
„zd y  niebieskie i samo słońce na ozdobę światu 
„w ypielęgnow ały; który trunek roskoszy i we- 
„ s e la , zamienił w rozczyn, w  różne zarody 
„ch o ro b y ; on, tyran rodzaju ludzkiego, k rw aw o- 
„żerny jego uciech morderca! Jeżeli, oświeceni 
„ojcow ie, fałszujący pieniądze lub towary, życiem 
„tego przypłacają, jakiejże kary godnymi osą­
d z i c ie  tych, którzy tylu zatruli już ludzi, i tych 
„w szystk ich  przyprawiają o choroby, co dziś

*) Sek w in o  słodkie hiszpańskie  lek k ie ,  P e t e r c y ­
m e n t  w i n o  h iszpańsk ie  p iep rzykow aie ,  małrnazya w i n o
z p o d  m ias ta  JN.ipoii d i  M a ivasia  w h l o r e i .

„jeszcze wino p iją?  W szakże tamci dla kupują­
c y c h  nie przynoszą niebezpieczeństwa, gdy tym­
c z a s e m  ci, narażają na nie i młodych i starych, 
„mężczyzn i niewiasty. Fałszowane wino robi 
„niepłodnemi kobiety, karmiącym odbiera i psuje 
„pokarm , sprawia rwanie w kościach; mężczyz- 
„nom pali wnętrzności, nad który to ból, nie ma 
„w iększego; zgoła zatruwa, gryzie, szarpie, do­
c i e k a ,  w ysusza, wyniszcza; nie gasi, ale po- 
, ,większa pragnienie, bo takie są skutki siarki. 
„ T a k ą  to truciznę, ukrytą w słodkim, rozczynie 
„kupujem y za ciężkie złoto dla siebie, przyjaciół, 
„żon i dzieci naszych. Dla tego oświeceni oj­
c o w ie ,  nie dosyć na te'm, że winiarzom beczki 
„rozbijać, i ową truciznę w rzekę wylewać na­
k a z u je c ie , ich samych wskazujcie na stós, ku 
„żywem u spaleniu. Bo waszym jest obowiązkiem 
„surow o karać nie tylko zabójców', ale i fabry­
k a n tó w  trucizny.**

Nie w skórał nic Konrad Celtes u senatu No­
ry mbergskiego, którego członkom winiarze za­
pewne niepomięszanego dostawiwszy wina, naj­
lepiej się z uczynionego im zarzutu obmyli. Lecz 
nieugięty w  zapale Celtes, i przekonany, za ja k  
św iętą obstaje sp raw ą, udał się do W iednia do 
Cesarza Maxymiliana I. i przed nim wytoczył 
skargę. Ognista wymowa Celtesa nie była bez 
pożądanego skutku. Roku 1498, 24. Sierpnia, wy­
dał Maxymilian, z Freyburga, obszerne ustawy 
względem win i winiarzy, zalecając wszystkim 
xiażetom, hrabiom, markgrafom i urzędnikom, tro­
skliwe ich zachowanie. W prawdzie winiarzy 
fabrykujących wina, żywcem palić nie każe, jak  
to gorliwy Celtes zaproponował; ale w skazuje na 
karę 100 florenów' (w owym czasie summa bar­
dzo znaczna) każdego, któryby poważył się zmie­
niać samorodne własności wina, jakąkolw iek bądź 
zapraw ą, mianowicie siarką i wodą. Każe prócz 
tego uważać pilnie na woźnice i flissów, aby ci 
podczas przewozu wina nieutaczali, dolewając na­
tomiast wody. Rudolf I I .,  Cesarz w  ordynacyi 
policyjnej 1577 roku , zakazuje fałszowania win 
za pomocą wapna, i nazywa takich winiarzy urzę­
dowym nazwaniem paskudziarzami [©d)llttcvcr.]

Jak  się to odtąd czasy zmieniły! ktoby dziś 
pow ażył się takim przydomkiem uczcić w iniarza: 
a przecież tak, ja k  przed czterma wieki Konrad 
Celtes, czujemy i my częstokroć, że nam wino 
wnętrze pali, jakby  tam kto żaru nasypał. W  
ówczas zagrożone ostreini karami fabrykacye win, 
jako zdrowiu szkodliwe, dziś uważane są za 
ozdoby przemysłu i chemii. Chełpi się jaw nie 
fabrykant, że doprawił kompozycyą, naśladującą 
inussujące wino Szam panii; że z perek, których 
rozciek już jako gorzałka miliony zatruwa ludzi, 
szlachetne zrobił wino. Perka i winna jagoda! 
ta gorącemi dojrzewająca promieniami słońca, owa 
w ciemnem łonie ziemi, ziemną karmiona wilgocią. 
Jak różne w szlachetności są tych dwóch owo­
ców przyrodzenia, tak różne muszą być przy- 

1 mioty wytłoczonego z nich płynu. Zdaje się, j a k
3



C z e r k i e s s y .

g dyby  niebian nek ta r ,  z pięknej ciśniony jag o d y ,  
z łv  duch chcia ł naśladow ać z brudnego perczyska . 

1 L .

Czerkiessy.
K ra in a  A zyi,  zajmująca w ie lką  przes trzeń  zie­

mi pomiędzy K a u k a z e m ,  rzekam i K ubanem  i 
T e re k ,  morzem czarnem i kaspijskiem, nosi imię 
C z e r k a s s y i ,  t. j .  ziemi rozbó jn ików ; imię 
nadane  jej p rzez T u rk ó w  i T a ta ró w ,  którym mie­
szkańcy  tego k ra ju  od d aw n a  da ją  się w e  znaki. 
A rab ow ie  nazy w ają  C z e r k i e s s ó w ,  M a m e l i k ,  
sami zaś zow ią  się A d i g e .  W o jn a ,  rabunek , 
pogardzanie  stalemi siedliskami, gościnność po­
sunięta do najwyższego praw ie  stopnia, stanowią 
g łów ne  rysy  charak teru  Czerkiessów. Z  dziejów 
lud u  tego wiemy ty lko ,  iż  zostawali pod rządem 
G eorgianów , później zaczęli Rossyi h o łd o w ać ,  
g d y  w roku 1560  Iw a n  W a s i le w ic z ,  M ary ą ,  
x iężn iczkę  czerkieską, córkę T em ruk a ,  po ją ł  za 
żonę. Po śmierci I w a n a ,  ponieważ Rossya nie 
mogła  się nimi dla zbytniej odległości trosk li­
w ie  zajm ować, poddali się Chanom krym sk im ; 
lecz uciskani p rzez n ich ,  na powrót pod berło  
rossyjskie wrócili.

L ud  cały dzieli  się na 3  kasty , na  x i ą ż ą t ,  
s - z l a c h t ę  i c h ł o p ó w .  X iążę ta  ich nigdy p ra ­
w ie  nie zsiadają z konia i nie zdejmują zb ro i ;  
a lb o w iem  w ciąg łych  pomiędzy sobą  zosta ją

w o jn a c h ,  w  k tórych  im sz lach ta ,  służąca za  
g ie rm ków , dopomaga. C hłop  żyje  w  na jw iększe j  
n iew oli ,  i je s t  uw ażany  ja k o  rzecz, mogąca być 
mienianą lub p rzedaw aną .  —  R elig ia  Czerkiessów  
jes t  mieszaniną chrysfyanizm u, z n auk ą  M a h o ­
meta i zabytkam i b a łw och w als tw a .  Praw’żadnych 
nie m a ją :  miejsce ich zastępują zw ycza je  od
p rzod kó w  przeję te  i p ilnie strzeżone. Szlachta  
zgrom adza się od czasu do czasu pod w ybranym i 
p rz e w o d n ik a m i: w  każdem  pokoleniu są sędzia­
mi, zała tw ia jącym i spory  i karzącym i zbrodnie, 
sędziw i starcy, wolnemi głosy w szystk ich  cz łon­
k ó w  do urzędu tego w ezw an i .  K a ry  śmierci nie  
zn a ją :  najsurowiej k a rzą  z łamanie danego s ło w a , 
k rzy w o p rzy s ię s tw o ; zbrodniarz  taki w skazanym  
b yw a  na zaprzedanie  T u rk o m . Morderca płaci 
znaczną karę  w  b y d le ,  i w ynagradza  uczynioną 
k rzy w d ę  k rew ny m  zabitego. Z łodz ie j  z łap an y  
na  u czy n k u ,  musi siedm razy  tyle o d d ać ,  ile 
w z ią ł  z obcej w łasności,  i nadto k a rę  pieniężną 
złożyć . K radz ież  w ykon ana  zgrabnie i z p od­
stępem, okazującym dowcip i p rzem ysł jak i ,  z a ­
sługuje powszechnie na po ch w a łę  publiczną, i 
imię spraw cy j e j  przechodzi z ust  do ust w  późne 
pokolenia.

Podobnie j a k  w szystk ie  ludy  k au kazk ie ,  tak  
i  Czerkiessy  bardzo są gościnnymi. K ażdy  cu­
dzoziemiec, w iedzący imię tylko xięcia lub s z la th -  
cica ja k ie g o ,  znajduje w szędzie wstęp i w: n ie -
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bezpieczeństwie w szelką pomoc. Ktoby odmów ił 
gościny poleconemu przez innych, bywa surowo, 
a naw et cieleśnie karanym. Nim zaczęli Czer- 
kiessy na nowo hołdow ać Rossyi, powszechnem 
ich rzemiosłem był handel kobietami, które znane 
z swych w dzięków , wywożone przez xiążąt na 
jarm arki do A napy i Pati, lub Carogrodu i Egiptu, 
znaczne im przynosiły korzyści i zapełniały se­
raje magnatów wschodu całego. T eraz, dzięki 
niebom! handel ten usta ł; sam nawet Czerkiess 
wcale inaczej, jak  sąsitdzi jego, obchodzi się 
z swa żoną, która nie jest niew olnicą, ja k  w Tur- 
cyj i .Persji, lecz panią domu i gospodynią.

( K j n i e c  nas tąpi .)

O ogrodnictwie.
(D a ls z y  c iąg .)

Dlugośmy, ja k  mniemani, ogrody naturalne, 
czyli tak  zw ane angielskie od Chińczyków przej­
m owali; lecz W' istocie tak  mało wdzięczności 
winniśmy im za nie, ja k  za proch, druk i inne 
w ynalazki, wcześniejsze od naszych. Cyw ihza- 
cya ich sama sobie uboczną torow ała kolej, 
gdyśmy mozolnie i krw aw o dobijali się o wszel­
ki postęp naukow y i przemysłowy. Nie dziw' 
w ięc, że naród jednoistny i tak  liczny, ja k  nie­
mal ca ła  ludność Europy, nie znający potrzeb du­
cha , potrzebom przemysłowym prędzej i lepiej 
dogodzić zdołał, a naw et i  prozaiczne swe życie 
milej sztuką uprzyjemnić um iał. On jeden do- 
k aza ł tego, n a  co się u nas tyle rodów sk ładało . 
Nasze zaś naw et kunszta są tylko zbiorem mno­
gich usiłow ań rozmaitych ludów p wreszcie i 
piękne ogrodow nictwo, z wolna rozwijane, wiąże 
się z dziej; mi cyw ilizacji. Stworzone pod pięk­

nem niebem syryjskiem , sięga  poetycznych cza­
sów H aruna Raszyda, którego pamięć dotąd przy­
świeca nad kolebką wschodu, którego przyjaźń 
R aró l W . za największy sobie poczytywał za­
szczyt. K a lif  ten bagdadzki silny nadał popęd 
naukom i kunsztom ; on tez w skrzesił botanikę 
i pierw szy zak ładał owe ogrody syryjskie, które 
do dziś dnia Turcy po swych cmentarzach po­
w tarzają . Później Krzyżacy walcząc o grób 
Zbaw iciela, nie jedną niezamierzoną zdobycz od­
nieśli: rozwinęło się uczucie honoru, rycerska 
miłość średnich wieków ', wolność tow arzyska, 
\vszelka oświata, przemysł i  handel, ogrodnictwo. 
Szczególniej we W łoszech zaczęto pielęgnować 
ogrody. Już w  X IV . w ieku P i o t r  C r e s c e n t i  
sk reślał przepisy sztucznego ich zakładania. Atoli 
szczególniej Medyceusze sprzyjali rozwinięciu się 
te j sztuki. Oni to nadali ogrodom tę w łaściw ą 
cechę, k tó ra  na całą rozprzestrzeniwszy się Eu­
ropę, dw a w ieki dzierzyć je j nie przestała. 
O u e  to świetne ogrody ojczyste, natchnęły śpie­
w aka wyzwolonej Jerozolimy, do skreślenia cudo­
wnego obrazu ogrodów' A r m i d y ,  które Anglicy 
za wzór Raju Miltona uznają, i  ztąd początek 
swego ogrodownictwa wywodzą. T a s s o  w ięc 
pierw szy odw ażył się tak  czarodziejski rzucić 
urok na naturę, dotąd osieroconą od człow ieka; 
rozdarł tę  zasłonę, która przed nim zakryw ała 
jaśniejące łica matki i promieniste je j czoło. —  
Później dopiero nową czcią ją  otoczył M ilton; 
on to pokazał, że cała ziemia jest rajem, byle 
je j przy wdziać szatę nadobną, pierwotną piękności: 
każden wiersz jego tchnie silną miłością przy­
rodzenia, ta samą miłością, która w  naszym 
w ieku tak  potężnie ogarnęła namiętną duszę 
B yrona, i w  tak  wysokie uniosła go sfery. 
Milton także w yw ołał długi szereg poetów', 
którzy całe pole ogrodownictwa przebiegli, skre­
ślając mnogie wrażenia tej wewnętrznej poez ji, 
co się równie da objawić w  niemym w yrazie 
gajów', ja k  i strumieni, myślą i ręką człowieka 
stw arzanych; ja k  się objawia w  dźwięcznem na­
stępstw ie tonów. Ścisły zw iązek przyrodzenia, 
z idealnem ogrodnictwem, nie mógł ujść bystre­
go oka B a k o n a ;  łilozof ten mocno zrozumiał 
i ocenił krzyw dę, którą człowiek naturze w y­
rządza, pstrząc ją  w  czcze stroje swego utw oru, 
gdy znamienitszą, a wrodzoną je j pięknością 
pogardza. Ubiegał on się z poetami o skreśle­
nie praw ideł sztuki ogrodniczej; a poeta M a s o n  
cześć mu sk ładając, zowie go prorokiem ogro­
downictwa, tak ja k  Miltona heroldem, P o p a ,  
A d .is .sona  i K e n t a  rycerzam i tej; sztuki..

*) Powyższa ry c in a  w y s ta w ia  świątynią* Bachusa ' 
w  ogrodzie  S t o w e ,  za łożonym  prvez  K e n t a .  Stowe* 
leży na 60 m i l  od  L o n d y n u ,  a pó ł to re j  m i l i  o d : 
B uk in g l iam . L o r d  G re n v i l l e  jest właścicielem te j i  

przepysznej  w łośc i .  4 0 0 m o rg ó w  zajmuje sam o g ió d ,  a> 
oko l ica  obszerniejszy jeszcze pa rk  tw orzy ;  do polowa*- 
uia p rz /zn a tzo n y .  M ieszkan ie  wiejskie,, w ys taw ione  nut



Z  Popa, Adlssotia Shenstona i  M asona dydak­
tycznych poem atów, czerpam y przepisy sz tuk i, 
która tak  szybko rozwinięto w  A nglii. O bok 
nich Thomson mnogie m yśli nasuw a , najcza- 
' równiejsze skreśla  krajobrazy , m aluje piękności 
w  następstw ie pór roku zm ienne, a  zaw sze liczne 
i  harm onii pełne. W  F rancyi śp iew ał ogrody 
D e l i l l e ,  a  poema najw ytw orniejsze z dzieł 
jego , nigdy niew yjdzie z rąk  m iłośników  sztuk. 
I  nasz K r a s i c k i  listam i o ogrodach pierw szy 
sie przyczynił u nas do w yrugow ania złego a 
w prow adzenia lepszego sm aku. Opisy pojedyn­
czych polskich ogrodów winniśm y znakomitym 
poetom naszego k ra ju .

(C ią g  dalszy  n a s tą p i .)

C hłop i .
( A r t y k u ł  z r ę k o p i s m u :  S ł o w n i k  s t a ­

r o ż y t n o ś c i  p o l s k i c h ,  w  z n a c z -  
n e m  s k r ó c e n i u . )

, , P iszm y  p ra w d ę  o n as sa m y ch , u m ie jm y  o c e ­
n ić  kad z td io  p a lo n e  szczęs'ciu, a o d p o w ia d a jm y  
sk ro m n ą  p raw d ą  u rą g a n iu , lu b  n ie w ia d o m o sc i.“  
C zack i w  p rz e d m o w ie  dzie ła  o litew sk . i  p o lsk . 
p ra w a c h .

Żeby Polacy przed chrześciaństwem dzielili 
się na stan szlachecki, miejski i chłopski, o tem 
każdy, nawet mierny znaw cahistoryi, powątpiewać 
musi. Szlachcic był ten, , który przez swoje uro­
dzenie, m iał więcej praw a do mieszania się w 
rządy kraju, aniżeli drugi; szlachcic jest oczyw i­
ście rycerzem, który schow ał miecz do pochwy 
i powiedział sobie: nie z w ojny, ale z mego 
wyższego urodzenia będę szukał zysku i sposobu 
do życia. W szędzie i w  Polsce starszy rycerz 
niż szlachcic, i rycerz jest przodkiem szlachcica. 
Słowianie byli ludem spokojnym, trudnili się rolą, 
hodowaniem bydła i pszczeinictwem. Od Karóla 
W ielkiego napadnięci zbrojno, musieli imać miecz 
w  ręk ę ; pewnie też od tego czasu u Polaków, 
albo raczej w pokoleniu Lechów , zaczęli powsta­
w ać rycerze, to jest ludzie wojenni z rzemiosła. 
Ci na różnych wojnach, a szczególniej za Bole­
sław a W ielkiego, nazbierali łupów , i napędzili 
jeńców do swoich włości.

Rycerz sa sk i, który przez w iek IX . i X . 
osiadł w podbitym kraju słow iańskim  od brze­
gów Elby aż do Odry, miejscowego Słow ianina,

p a g ó rk u ,  z k tó re g o  n a  w szy stk ie  s tro n y  w id o k  cza­
ru ją c y .

W  n ie ja k ie j o d leg ło śc i o d  o ra n ź e ry i  je s t lasek , 
p ro w ad zący  d o  św ią ty n i B a ch u sa  z k o lu m n a m i p o ­
rząd k u  d o ry c k ie g o . W c h o d z i się p o  tr z e c h  s to p n ia c h , 
k tó ry c h  s lin x y  s tr z e g ą :  p o  o b u  s tro n a c h  są s ta tu y ,
p rzedstaw ia jące  poezyą liry c z n ą  i  sa ty ry czn ą  ; w ew nątrz  
B a c h u s , budzący  się ze sn u . W id o k  z teg o  p u n k tu  
je s t n a jro z le g le jsz y  i  p rzechodzący  w szy stk o , co ty lk o  
so b ie  n a jb u jn ie jsz a  im a g in a c y a  w ystaw ić m oże. P . R .

człow ieka nie wojennego, zrobił jeńcem  i chło­
pem, który na niego p rac o w a ł; rycerz polski 
miał z tego sąsiedzki p rzy k ład , m iał też już 
jeńca zdobytego, i stara ł się, aby Polak niewo- 
jenny, ubogi, był jego chłopem i równym jeńcowi | 
niewolnikiem. Bolesław  W ielk i m iarkow ał ró­
wnowagę między rycerzem a chłopem; niechciał 
drugiego poniżyć, i obydwóch obowiązki tak 
opisał, aby na dobro ogółu pracowali. Rycerz 
tedy by ł praw ie stałym  żołnierzem , nierycerz 
zaś sk łada ł na wojnę opłaty, znosił daniny w 
zbożu, odbyw ał powinności osobiste i sprężajne 
po zamkach, przy budowlach publicznych, a broń 
już tylko w ostatniej potrzebie nosił. Po śmierci 
wielkiego k ró la , kiedy nastało próżniactw o, i 
łakom ce dw ór opanow ali; podatki i daniny szły 
do ich kieszeni i szpichrzów ; rycerz zamiast pil­
nować chłopa, aby dla narodu pracow ał, zaczął 
go używać na swoją usługę, porówno ze swym 
jeńcem, któregó z wojny by ł sprowadził. K a­
sztelanowie i starostowie wyganiali wolnych ludzi 
do swoich robót, albo też dla swoich psów i koni 
z ich stodół kazali brać zboże. C hłop więc nie 
długo zrów nał się z jeńcem , w padł w  pogardę. 
Zrobiło się w szystko jak  w M arkgrafstw ach, to 
jest w krajach między E lbą i  O d rą ; lecz z tą 
różnicą, że tam Sas zwycięzca nazyw ał włościa­
nina chłopem niewolnikiem, a w  Polsce Polak 
Polaka. Poczęli chłopi naprzód w yrzekać na 
rycerstw o, pote'm ubolewać nad różnicą stanów, 
nareszcie przeklinać nawet św iętą wiarę Chry­
stusa, która każe kochać bliźniego ja k  siebie 
sam ego, a której um iała złość przecie użyć na 
zdzierstwo i okrucieństwa. W  bezkrólewiu po 
śmierci M ieczysława I I .  z oburzenia powstały 
rozruchy ; we wielu okolicach chłopi zebrali sie 
zbrojno, porobili sobie naczelników, występowali 
do walnych bitew  przeciw' rycerzom , mordo­
wali ich żony, dzieci i starców ; nieprzepuszczali 
xiężom i biskupom, palili dw ory, zamki i kościoły, 
w racali do słowiańskiej religii, święcili na nowo 
gaje , odbywali z tańcami sobótki,, i myśleli, że 
przez to odzyskają na zawsze wolność. Jakkol­
w iek bądź, tym silnym oporem zachw iała sic 
jeszcze nieutwierdzona niew ola; chłop znowu 
oddalił jeńca.

Pierwsi królowie polscy niebyli nicze'm wię­
cej, jak  naczelnikami rycerstwa ; , musieli oni 
równie jak  rycerze żyć z łupu i chłopa. Kmie­
cie płacili za Bolesława Krzywoustego p o d -  
r a d l n e  po dwadzieścia srebrnych od łanu. Łan 
zaś była sztuka ziemi, która dwoma końmi ob­
robić się dała. Znosili chłopi o s e p ,  to jest 
wym iar wszelkiego zboża na stół królewski. 
B ył prócz tego podatek w życie i owsie na ludzi 
zam kowych, a ten się zw ał s t r ó ż a .  Musieli 
chłopi dostawiać i bydło do rzeźi, a to było 
zwane k r o w n e .  Niedosyć na tem;  ale dawali 
jeszcze źrebięta do stajni, wieprze tuczne, gołę­
bie i miód. To byty opłaty i daniny sta łe ; jako 
ciężar nadzwyczajny można liczyć s t a n  czyli
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stacje, to jest obowiązek, ażebj clifopi podej­
mowali w przejeździe króla czy xiażecia z całym 
jego dworem. Do tego wszystkiego doliczyć 
trzeba jeszcze posługi; najprzód p o w ó z ,  to jest 
dawanie krolowi i dworakom koni do przeprza- 
gania: p o d w o d a ,  był to obowiązek dawania 
wozow i koni pod królewskich k o m o r n y c h ,  
którzy wypełniali miedzy innymi obowiązki woź­
nych ; nareszcie p r z e w ó d ,  to j e s t ' dawanie 
człowieka konnego, któryby jadącym urzędnikom 
drogę pokazywał. Za Kazimierza Sprawiedłi- 
wego, wszystka prawie podróżująca szlachta, bez 
względu, czy w rządowym, czy w swoim inte- 
ressie, zmuszała chłopów do tycli posług. Nie- 
czyniono różnicy miedzy dobrami królewskiemi, 
duchownemi i szlaclieckiemi, ale wychodzono ze 
zasady, iz chłopi są na to, aby szlachcie służyli.

Duchowni piervysi powstali przeciw tym na­
dużyciom, może nie z miłości człowieczeństwa, 
bo wtedy filantropów' W'cale nieznano; ale za­
pewne dla tego, że z dóbr duchownych przez 
zniszczenie chłopa upadały dochody. Na zjeź- 
dzie Łęczyckim, na którym było ośmiu bisku­
pów, wielu przedniejszych ze szlaehty, i Kazi­
mierz Sprawiedliwy, uchwalono roku 1180, aby 
podwody były dostawiane tylko dla jadących 
w publicznym interessie. Ta u cli w ała, na po- 
owę synodalna, a na połowę jakby  sejmowa, 

co w' owym czasie było wszystko jedno, została 
zabezpieczona groźbą wyklęcia z kościoła, i po­
słana pod zatwierdzenie Papieża Alexandra III

dalszy  nastąp i.}

X. Stanisław Staszic.
Prawdziwemu przyjacielowi ludzkości, które­

go pro win cy a tutejsza wydała, niechaj się godzi
poświęcić tę kartkę pisma naszego. Miasto P i ł a  
jest rodzinnem gniazdem X . S t a n i s ł a w ' a  S t a ­
s z i c a ,  gdzie się z mało zamożnych rodziców.' 
"  roku 1755 urodził. Młodość j,ego przypadła 
w tej smutnej dla Polski epoce, gdzie wyższego 
tylko stanu osoby, ożywały sw obod z odziedziczo- 
nemi po _ przodkach swych, bogactwami; reszta 
zaś uciśniona, zaledwie na nędzo swą uskarżać 
się mogła. Woli rodziców: czyniąc młody Sta­
szic zadosyć, poświęcił się stanowi duchowne- 
11111, i znaczne w: kraju; w  naukach, uczyniwszy 
postępy, odebrawszy od ojca część majątku na siebie 
przypadającą,^ udał się w celu dalszego kształ­
cenia za granicę; a przepędziwszy czas niejaki 
w Lipsku i Getyndze, pojechał do Paryża, gdzie 

ścisłej zażyłości z Bułfonem, d.’Alembertem i  
naynalem, naukom przyrodzonym z zapałem sie 
oddawał, czego, dow odem tłumaczenie na polski 
język E p o k  n a t u r y  B u f f o  n a . Gdy zaś. zwie- | 
dził Alpy i  Apeniny, zaczął upatrywać w  teoryi 
nustrza^ swego więcej gieniuszu niż grimtowności, 
zajął się przeto, całkiem badaniami geologiczne- 

Kilka lat usilnej pracy, i wędrówka od- 
ł ta "  Karpatach, dostarczyły mu materyałów I

do szacownego dzieła: „O  z i e m i o r ó d z t w i e  
g o r  dawnef j  S a r m a c y i ,  a p ó ź n i e j  P o l -  
s . f Ubogacony licznemi wiadomościami, 
mianowicie w geologii i geognozyi, przybył do 
stolicy,  ̂gdzie zamiast uprzejmego przyjęcia, ja ­
kiego się spodziewał, znalazł odpychającą ozię­
błość, którą naówczas wyniosła duma stawiała 
między sobą, a upośledzonym w  urodzeniu ta­
lentem. Nieprzyp ciszczouy do urzędu, o jaki sie 
starał, porzucił Staszic świat, i  oddawał sie 
badaniom nankowym w skromnem zaciszu, gdy 
go z tego ustronia Andrzej Zamojski, kanclerz 
W* kor., wywiodły powierzając młodemu jeszcze 
Staszicowi wychowanie dwóch swoich synów,

| który cii prowadzenia gorliwy obywatel, dla 
prac na siebie włożonych, na czas zrzec sie 
musiał, a przez to podał mu sposobność, pozna­
nia życia publicznego i  potrzeb kraju. Z tego 
czasu pozostała praca Staszica pod napisem: 
U w a g i  n a d  ż y c i e m  J. Z a m o j s k i e g o ,  w 
roku 1785 wydana;  dzieło rzucające światło 
na potrzeby narodu, znacznie wpływające na 
kierunek prac czteroletniego sejmu. Odmieniona 
postać polityczna wypadków, w yrw ała go z do­
tychczasowego jego powołania, i wciągnęła do 
innych obowiązków, a z utworzeniem xiestwa 
W arszaw'skiego, wezwał Staszica król Saski do za­
siadania W' radzie stanu, w urzędzie Referendarza. 
Od tej chwili przeszedł Staszic w zawód poli­
tyczny, postępując szybkim krokiem coraz do 
wyższych urzędów. Cesarz Alexander nie mało 
zlał na niego -łask i zaszczytów-: Radzca stanu, 
dyrektor generalny kominissyi wychowania pu­
blicznego, te były liczne zaw ody, którym nie­
zmordowany Staszic, dni i nocy poświęcał,

I szczególniej atoli zwracał usiłowania swoje ną 
wychowanie publiczne, na które'm cała każdego 
kraju spoczywa pomyślność. Mało było- odnóg 
służby publicznej, którychby Staszic prac nie 
podzielał; nikomu też naród nie jest winien tyle 
użytecznych zakładów, ile jemu. Towarzystwo 

i kroi. Przyjaciół Nauk uposażone, szkoły woje­
wódzkie, wydziałowe i  elementarne w części

*) Są to- rozp raw y  czy tane w T o w . P rz y ja c ió ł 
Nasuk i  d ru k o w a n e  w ro czn ik ach  je g o , z k tó ry c h  
pierwsza- w yszła  w  W a rsz a w ie  u P ija r , ro k u  1^05, 8*- 
W aznenr. jestr to dzieło S tasz ica , ozdob io n e  m ap p am i. 
C hcąc je dofcładuem  uczyn ić , zwiedzał- on. P o lsk ę  całą*; 
w d z ie ra ł się na  szczyty g ó r , oznaczały k tó re  są ip ie rw o r  
ro d n e ,. a. k tó re  p rzew o d o w ej, spuszczał się-w  przepaści 
z iem i,, śledził jej pok łady ,, wskazał,, jak ie  są w k ażd e j 
k ra in ie  kruszce , z iem ie , sk am ien ia łośc i, części, rósł i mut* 
m a rm u ry , p o rfiry , wody. m in e ra ln e  i . i). p .

B y ł  t& n ie s p ra e o w a n y  u rzęd n ik , ożyw iaiący 
p rzy to m n o śc ią  sw oją w s /y s ik ie  b io rą  i sessye, w cho*  
dzący w  najm niejsze szczegóły-, i  znający . d o k ład n ie  
b ieg  rzeczy  j. d la tego- te i  w  k.tźdym p raw ie w ażn ie j­
szym  p rzed m io c ie  zd an ia  jego* zasięgano, a Sra u .. P o ­
to c k i w m in isł-eryum  ośw iecenia  n ic  bez; jpgo rad y  
u ie  po sta now i k
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pismo ś. o Jobie: „B ył to mąż szczery i prawy, 
bojący się Boga i daleki od złego.“ Do wszy­
stkich ofiar dla kraju niedał się nikomu uprze­
dzić, W  czasach niedostatku skarbu publiczne­
go, nietylko niepobierał swojej należytości, ale 
nadto własną hojnością wspierał niekiedy pod­
władnych i do wytrwałości zachęcał. *)

( k o n i e c  n as tąp i . )

X . S t a n i s ł a w  S t a s z i c . ,

urządzone, w  części nowo powstałe, uniwersytet 
kroi. z słabych początków do stanu kwitnącego 
doprowadzony. Szkoła politechniczna zawiąza­
na, górnictwo wraz z szkołą górniczą, instytut 
głuchoniemych i agronomii, konserwatoryum mu­
zyczne z swemi oddziałami. Sztuki piękne tyle 
wpływu na społeczność mające, fabryki i ręfco- 
dzielnie różnego rodzaju tak szczęśliwie powsta­
jące, budownictwo dróg i mostów', szkoła inży­
nierów, słowem wszystkie zakłady nauk, umie­
jętności i przemysłu, jakiemi się szczyci króle­
stwo polskie, od czasu odrodzenia się swojego, 
jego bliższemu przewodnictwu winne są, albo 
swój początek, albo wzrost i zakwitnienie.

„Niezliczone te prace, chylący się wiek i 
osłabione zdrowie, zmusiły Staszica W ’ roku 
1824 do uwolnienia się od obowiązków. Mo­
narcha, nie tylko zezwolił na jego prośby, ale 
nadto, wysoko ceniąc męża zasługi, ozdobił go 
orderem orła białego i mianował ministrem stanu, 
później zaś prezesem kommissyi emerytalnej. 
Lecz niedługo piastował szanowny starzec nowe 
te urzędy, albowiem 20. Stycznia 1826 roku 
przeniósł się do wieczności.

Pracowitości niezmordowanej S taszica, od­
pow iadał jego charakter duszy, W dobrych za­
miarach s ta ły  i  niczem nieugięty. Nie uw iodły 
go nigdy żadne w idoki pryw atne, żadne w zględy 
ludzkie. Można było powiedzieć o nim, co mówi

P o c z ą t e k  k o r s a r z a .
(Z Lorda Eajrona.)

P o  ig ra jące j  w o d z ie  s in y c h  o c e a n ó w ,
J a k  nasza m yśl  bez  g r a n ic ,  jak nasz d u c h  bez  p a n ó w ,  
G d z ie k o lw ie k  pędzą w ia t ry ,  p ien ią  się b a łw an y ,
T a m  nasz d o m ,  tam  o jczyzna ,  tam  św ia t  n a m  p o d d a n y .  
.K ró lu jem  t u ,  bez t a m y ,  w ś ró d  teg o  p r z e s tw o rz a ,  
F l a g a  nasza jak b e r ło  w zn o s i  się n a d  m o rz a .
N a s z e m  je s t ,  dzik ie  życie  pędzić  po  b a łw a n a c h ,  
|M ie n ia ć  t r u d y  na ro skosz ,  r a d o w ać  się w  zm ianach  
Q h !  któż to  p o j m i e ?  —  n ie  ty ,  co w ięz io n  w  w ygodz ie ,  
N a  burz liw ej z n i e w y g ó d  usycha łbyś  w o d z i e ;
N i  ty  g n u śn y c h  ro sk o s zy  czc ic ie lu  n iew ieśc i ,
C o  cię sen  n ie u s y p ia ,  p ieszczota n ie  pieści .
K tóż  to  p o j m i e ?  — M y  ty lk o  męźe se rc  h a r t o w n y c h  
M io ta ć  s ię  p o  b a łw a n a c h  z w y k l i  n i e h a m o w n y c h .  
Radość  własnej  k rzepkośc i ,  k rew  w rząca ,  b u rz l iw a ,  
I s k r ą  jakąś ty c h  szlaków w ę d ro w c a  p rzesz y w a ;  
R o z k o c h a n y  o n  w  b o ju  g o n i  się za b o je m ,
R a d u je  się —  gdzie  resz ta  u p a d a  p o d  zno jem  —
N a  co b le d n ą  l ę k l i w i ,  z tern się r ad  p r ó b u j e ,
A gdzie słaby o m d le w a ,  tam  na js i ln ie j  czu je .
C zu je  we w z d ę te j  p i e r s i  m y ś l i  igrające,
N a p rę ż o n e  n ad z ie je  i  serce rosnące .
Z lę k u ie ż  się tak i  ś m ie r c i ,  g d y  z n im  m rą  i  w r o g i ?  
C h y b a  żę śm ierć  jes t  w ieczny ,  jest spoczynek  s ro g i .  
L e c z  g d y  przyjść m u s i — p rz y c h o d ź  —  kw ia t  życia  użyty.  
P o  czem  — jed n o  m u  —  w  ło ż u ,  czy w  bo ju  d ob i ty .  
G d y  l ę k l i w i e c  s t r u c h l a ły  lu b u ją c  w k o n a n iu  
L ic z y  d n i  p rz e c h o rz a łe  na g n u śn e m  p o s ła n iu ,
S ła b y  śm ierc ią  p o g a rd z ić ,  s łaby ż ) ć  w m ęc z a rn i ,
T u l i  się d o  p ośc ie l i  —  d la  nas  dość n a  d a rn i .  — 
G d y  m u  jęki p o  jękach  w lek ą  z tego  św ia ta  
Rozpaczającą d u sz ę ;  — nas j e d e n  d e c h  zm ia ta ,  — 
N ie c h  taki  szuka c h lu b y  w sw ych  u r n a c h , w  s w y m  grobie,  
N ie c h ,  k to  życie  z m a r n o w a ł ,  g ró b  ozłaca so b ie ;  
N a m ,  g d y  z g in ie m ,  w łzach b rac i  świetność p o g rz e b o w a ;  
Nasze  ciała szeroki ocean  p o c h o w a .
O d ż y je m  w  ucz tach  b r a t n i c h ;  — tam  krążąc doko ła ,  
R ad o śn a  czara,  l e g ły c h  im io n a  w y w o ł a .
D a d z ą  też c ie n io m  naszym  n a jm i l s z y  n a d g r o b e k ,  
G d y  dzieląc ł n p ,  żelaznej  o d w a g i  za to b ek ,
Rzekną ,  s n m tn e m i  czoła ch m u rz ą c  w s p o m n i e n ia m i :  
J a k b y  się b rac ia  nas i  c ieszy l i  dziś z n a m i !

K. S.

*) T a k  w y s ta w ia  c h a r a k te r  S taszyca, przyjaciel 
zm a r łe g o ,  X .  W .  S z w e j k o w s k i ,  w m o w ie  sw ej po­
g rzeb o w e j ,  Ita d n i u  30. S tyczn ia  1826 m ia n e j  w  W ar­
szaw ie ,  a o d d r u k o w a n e j  w  A rc h iw u m  teologicznein 
p o zn a n sk ie m ,  ro c z n ik  zeszyt 4, str . 441.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  ( i u n t h e r a  w L e s z n i e .  (Red. Ciechański.)


